
WIARUS POLSKI.
ypychod2* n a  w to rek , czw a rtek  i sobo tę  z dodatk iem  
„eligijnjTn p. t . : „N a u k a  K a to lic k a 11 i z dodatk iem  
bum orystyczno-saty rycznym  p . t . : „Z w ie rc ia d ło 11. P rz e d ­
płata k w a rta ln a  n a  poczcie i u  lis to w y ch  w ynosi 1 m r. 
50 fen. a  z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen. „ W ia -  
jub P o lsk i11 zap isan y  je s t  w  cenn iku  p ocztow ym  p o d  li­
terą Tj nl" 106. — W  k się g a rn i w  B ochum  1 m r. 25 f. 
a z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Z a in se ra ty  p łac i się  za  m iejsce rząd k a  drobnego d ru k u  
15 fen. a  za  ogłoszenia zam ieszczone p rzed  inseratnm i 
40 fen. K to  często og łasza  o trzym a odpow iedni opu st 
czyli ra b a t. Z a  tłóm aczen ie z obcych  języ k ó w  n a  po l­
sk i n ic  się  n ie  p łac i. L is ty  do R edakcy i, D ru k arn i 
i K s ięg arn i n a leży  op łac ić  i podać  w  nich dok ładny  
ad res  p iszącego. R ę kop isów  się n ie  zw raca . N azw isk  
ko resp o n d en tó w  bez ich upow ażn ien ia  nie w sk azu je  się.
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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
i ówie, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemczyć się pozwolił

Z a p ra sz a m y
i w d o  p r z e d p ł a t y  n a  m a r z e c .

Płaci się za „W iarusa Polskiego44 z Po- 
iłańcem* (Nauką Katolicąk) i „Zwierciadłem14 
na marzec

t y l k o  5 0  fen .
a z odnoszeniem do domu przez listowego 
60 fenygów.

P o d cza s  m isy i w  B och u m
w ..ić będziemy na poniedziałek, środ

nadzwyczajne dodatki
po niemiecku „Ex trabla t t 44 i rozeszlemy 
całym obwodzie przemysłowym rzeki 
by czytelnicy nasi c o d z ie n n ie  mieli 
ści o nabożeństwach i kazaniach mi- 

! Prosimy _q tętn. pwia.do.mić wszystkich 
tj.,;. i .órzy jeszczę „W iarusa Polskiego44 
tie mają.

W odcinku wydrukujemy w marcu powieść 
bardzo ciekawą „O wyspie wiecznego żywota44.

Porządek misyi 
dla Polaków w  Bochum.
Wtorek i środa. O godz. 8 z ran a  

różaniec, M sza św. i kazanie.
O godz. 8 wieczorem kazanie i błogo­

sławieństwo Najśw. Sakram entem .
Codziennie spowiedź wielkanocna.

Polacy na okczyżnie.
Od ks. dr. Lissa odebraliśmy, co następuje:

Z a w ie le  h on oru
byłoby dla pismaka z Eickla do „Orędownika44 
gdybym miał mu na jego niedorzeczenia odpo­
wiadać. Pan S. i jego wspólnicy są tu w W e s t­
falii zerem.

„Orędownikowi44 zaś opowiadam, że rad- 
bym przyjemność mu zrobił i z Westfalii wyje­
chał, lecz dla braku następcy pozostanę tu 
Bóg wie jak  długo.

„Orędownik44 nazywa mię „ z ł y m  d u ­
chem 44 „W iarusa44. O Zbawicielu powiedzieli 
faryzeusze, że wyrzucał czarta w imieniu 
Belzebuba, a ja  jestem sługą niegodnym 
Zbawiciela i cieszy mię, że mię „Orędownik44 
nazywa „złyin d u ch em 44 „W iarusa44. O b y  
mi s i ę  t y l k o  u d a ł o  c z a r t a  z u p e ł n i e  
w y r z u c i ć  z W e s t f a l i i ! . . "  Ks. Liss.

B o ch u m . W  sobotę o godz. 8 wiecz. 
rozpoczęła się m i s y a w szystkich kościołach 
starej bochumskiej parafii. W  klasztornym 
kościele rozpoczęła się misya dla Polaków, 
kazanie wstępne wygłosił wiel. O. Andrzej 
Bolczyk. W  niedzielę były trzy kazania, kilku 
spowiedników polskich wysłuchało około 300 
osób, przybyłych z różnych stron Westfalii i 
Nadrenii. Obszerny kościół klasztorny zapeł­
niony był mianowicie podczas kazania popołu­
dniowego po same brzegi. W  poniedziałek

były dwa kazania ale wobec mniejszej liczby 
słuchaczów. Widocznie, zwyczajem polskim, 
niektórzy myślą przybyć na misyę dopiero pod 
sam koniec ale może niejeden wtenczas nie 
dociśnie się do konfesyonału.

E g e ln . Drodzy Rodacy w Nachterstedt! 
Już kilka razy bj łem u was i widziałem u 
Rodaków wielką chęć założenia polskiego to­
warzystwa. aby mńdz wraz z innymi towarzy­
stwami tu na obczyźnie pracować dla dobra 
wiary katolickiej i polskiej narodowości. W  
niedzielę dnia 11 marca br. odbędzie się więc 
u was (bliższe czszegóły w inseracie) zebranie 
w celu założenia tak bardzo potrzebnego tow. 
a więc nie siedźcie w tym dniu w domu, lub 
co gorzej przy kieliszku, tylko stawcie się 
wszyscy na zebranie, aby pokazać, iż duch 
dobry jeszcze w was nie wygasł. Zasyłam 
wszystkim Rodakom w Nachterstedt miłe po­
zdrowienie, a Szan Redakcyę proszę o nade­
słanie mi ustaw i o radę w jaki sposób się do 
założenia najlepiej zabrać.

Z szacunkiem 
F r a n c i s z e k  G a  w o ł e k .

(Potrzebne wskazówki, pisma i druki 
otrzyma pan pocztą. Życzymy powodzenia!

Redakcya.

W uzupełnieniu
naszej odpowiedzi na zaczepkę „Orędownika44 
i jego korespondenta z Eikla(?) zaznaczamy, 
że nie prawdą jest, jakoby ktokolwiek chciał 
jakąkolwiek część społeczeństwa polskiego usu­
nąć od udziału w kierowaniu obchodem ko­
ściuszkowskim. Przecież zwołano wiec publi­
czny i wybrano na nim komitet, w którego 
skład wszedł p. Knapowski i cały zastęp jego 
opiekunów i pomocników. Pan  Knapowski 
nie zadowolił się jednak tern, że i on miał w 
komitecie zasiadać lecz pragnął w nim zagar­
nąć rządy i w tym celu wywołał burdę prze­
ciw’ najpoważniejszemu członkowi komitetu p. 
Maksymilianowi Jackowskiemu zasłużonemu 
Patronowi kółek rolniczych, przez które wiej­
ski lud wielkopolski pod względem oświaty 
stanął na równi z ludem wiejskim krajów za­
chodnich. Nie mieszczan więc usuwano z ko­
mitetu lecz uwodziciele mieszczaństwa usiło­
wali -wygryźć przedstawiciela największej or- 
ganizacyi lu d ow ej w całej Polsce.

Niedziwimy się bynajmniej, że oburzyli 
się na to poważni obywatele, jak dr. Stanisław 
Jerzykowski i usunęli się z komitetu. „Orę­
downik44 i „Postęp44 mają czoło głosić, że tacy 
ludzie, jak  pan dr. Jerzykowski w komitecie 
zbyteczni a p. Knapowski w swym organie za­
rzuca mu wprost brak patryotyzmu. No, o 
panu Knapowskim wiedzą wszyscy Rodacy 
w Westfalii tylko tyle, że jest to krzykacz, 
który w swych pismach zohydza ich kapłana, 
ich redaktorów, prezesów i innych członków 
towarzystw, a z owoców pracy p. dr. Stanisława 
Jerzykowskiego korzysta całe nasze spółeczeń- 
stwo polskie od Mysłowic (na Slązku) do P u ­
cka, (w Prusiech Zachodnich), od Królewca 
aż do Kolonii, bo jest on współzałożycielem* i 
bibliotekarzem Towarzystwa Czytelni ludowych 
w Poznaniu, które działając bez rozgłosu i 
krzyku niesie oświatę wszędzie, gdzie jej lud 
polski zapragnie a w szczególności zaopatrzyło 
w książki polskie prawie wszystkie nasze to­
warzystwa na obczyźnie.

Zapytujemy, kto lepszym Polakiem, czy 
p. Knapowski. który tylko burzy a budować 
nie potrafi, czy jego przeciwnicy w rodzaju 
pp. Jackowskiego i dr. Stan. Jerzykowskiego, 
którzy nie krzyczą, ale za to wytrwale budują 
gmach naszej o iw n ty  n i n l o ws j .

Przegląd polityezaiy.
S p raw a  n a u k i p o lsk ie j.

Na posiedzeniu pruskiej Idby deputowa­
nych przy rozprawach nad etatem minister­
stwa wyznań zabrał głos ks. prałat dr. J a ­
żdżewski i powiedział wedle streszczenia nie­
mieckich pism berlińskich mniej więcej co 
następuje:

Wykazałem w roku zeszłym, że w mej 
dzielnicy ojczystej walka kulturna pozostawiła 
najgłębsze ślady’, które dotąd zatarte nie zo­
stały. W  ostatnim roku mało się pod tym 
względem zmnieniło, jakkolwiek w poszcze­
gólnych punktach p. minister okazał dobre chęci. 
Składam mu też podziękowanie za to, że przy­
wrócił proboszczom przewodnictwo w dozorze 
kościelnym; muszę atoli wyrazić ubolewanie 
moje, że nie chce zmienić opartej na zupełnie 
fałszywej podstawie ustawy o administracyi 
majątku kościelnego. Mogą wprawdzie zacho­
dzić wypadki, w których można sobie życzyć 
istnienia representacyi parafialnej, n. p. przy 
opodatkowaniu. Większa część przepisów7 atoli 
jest bezużyteczna. Mówca ubolewa następnie 
mocno, że rząd stawia tak wielkie trudności 
osiedlaniu się Zakonow w7 Księztwie, chociaż 
tylko zakonnicy umiejący po polsku zdolni by­
liby uczynić zadość pasterskim obowiązkom 
w zg lęd em  ty ch  ty s ię c y  P o la k ó w , k tó ­
rzy  są  ro zp ro sze n i po p r o w in c ji s a ­
sk ie j  i  W e s tfa lii .  (Potakiwanie na ławach 
polskich). Tylko w ten sposób możnaby prze­
szkodzić, aby7 ci Polacy nie stali się socyali- 
stami. (Potakiwania). Wzruszającym jest po 
prostu, jak  ci ludzie starają się obecnie zaspo­
koić swoje religijne potrzeby, Mówca prosi 
ministra, aby tę sprawę raz jeszcze zbadał 
starannie. Co do szkół, to Polacy jak dotąd, 
tak i nadal muszą się domagać praw swoich. 
Niesłusznem jest, że fundusze, które dawmiej 
służyły do kształcenia biednych chłopców ka­
tolickich, obecnie używane bywają także na 
rzecz ewangieliekich dzieci. W  Poznaniu istniał 
dawniej alumnat, w którym 60 biednych chłop­
ców przysposabiano do stanu duchowmego; 
w Trzemesznie istniał taki zakład dla 30 chłop­
ców. Obydw7a te alumnaty zniesiono, a na­
stępstwem tego jest, że dzisiaj w seminaryum 
duchownem nie znajdziesz ani jednego syna 
włościańskięgo. Należałoby przynajmniej prze­
cież zabranych pieniędzy użyć stosownie do 
celu pierwotnego zapisu. Wzbudza to także 
żywe niezadowolenie, że prow’incyonalny radzca 
szkólny w prowincyi katolickiej nie jest kato­
likiem. Temu przypisują przyczynę, że polskim 
i katolickim dzieciom uczyniono uczęszczanie 
do katolickich gimnazyow prawie niepodobnem 
za pomocą przepisu, aby tylko 1/ 3 uczniów po­
chodziła z poza Poznania. Przez to rezerwuje 
się gimnazyum dla protesla tów i żydów w 
mieście. Niesłychanym też jest stan taki, że 
nad 2000 katolickich nauczycieli w Księztwie 
znajduje się pod dozorem 33 ewangielickic 
inspektorów powiatowych, z który ^



te s tanck im i p as to ram i.  N au c zy c ie le  polskiej 
n a ro d o w o śc i  b y w a ją  p o d  k aż d y m  w zg lę d em  
upośledzen i,  tak ,  e wolą s z u k ać  po sa d y  w G a ­
licy i. lub gdziokolw iekbą.-ź . W  d/.i dżin ie  nauki 
j ę z y k a  o jczystego  nie pozw o lą  się P o la c y  ż a -  
diiomi o d p ła tam i  odw ieść  od ż ą d a n ia  tego ,  co 
im  się na leży  na m o c y  p r a w a  bosk iego  i ludz­
k iego. (O klask i  u  P o la k ó w ) .  Z o b ac zy m y ,  czy 
p a n  m in is te r  w y z n a ń  spe łn i  sw ój obow iązek ,  
k tó ry  u z n a ł  p rzy n a jm n ie j  w  dz iedz 'n ie  nau k i  
religii. M ó w c a  u b o le w a  b a r d z o  n a d  tem, że 
p r a s a  n iem iecka  w y z y s k a ła  te żą d an ia  P o la ­
k ó w  do p rz e sa d n y c h  zaczepek .  Z a rz u c a n o  n a ­
w e t  P o la k o m ,  że r i b i . i  za  ku lisam i in tc re sa  
h a n d lo w e  z rzą d em .  M ó w ca  p rosi m in is tra ,  ab y  
p o tw ie rd z i ł ,  że o tem m ow y  nie ma. P o la c y  
w y s tą p i l i  tu ta j  zupe łn ie  ja w n ie  z żądan iem , 
k tó re  m ó w c a  p o w ta r z a  w  za p y ta n iu  : j a k  sto i 
s p r a w a  p rz y w ró c e n ia  nauk i  j ę z y k a  polskiego 
w  szko le  lu d o w e j?  (O klask i u P o la k ó w .)

M in is te r  dr.  B o s s ę  p o w ta rz a ,  że go tów  
je s t  w p ły n ą ć  n a  up roszczen ie  ad m in is t ra cy i  m a ­
j ą tk u  para fi i  z a  pom ocą  ro z p o rz ą d z e n ia  do n a ­
cze lnych  p rezesów . D la  czego p o lsc y  ro b o ­
tn icy  w  p ro w in c y a c h  za ch o d n ich  m a ją  w łaśn ie  
po lsk ich  zak o n n ik ó w  m ieć z a  du sz p as te rzy ,  
te g o  p. m in is te r  n ie  rozum ie.  Ż e  p o zn a ń sk i  
fu ndusz  a lum nack i  z u ż y w a n y  b y w a  ta k ż e  na  
dzieci p ro tes tanck ich ,  tego  p. B o ssę  n ie  p o ­
chw a la .  M ó w c a  p o s ta ra  się o to, a b y  fundusz  
zo s ta ł  u ż y ty  w ed le  sw ego  p rze zn ac ze n ia .  Co 
się  ty c z y  nauk i  j ę z y k a  polskiego, to  nie sp e ł ­
n i ły  się nadz ie je ,  ja k ie  p o k ła d a n o  w  p o z w o le ­
n iu  n a  p r y w a tn ą  naukę .  T a  n a u k a  p r y w a tn a  
d o p ro w a d z i ła  do n a jw ięk szy ch  n ie d o g o d n o śc i ;  
p rz e c ią ż a ła  o n a  t a k  dzieci, że  w s k u te k  tego  
c ie rp ieć  m u s ia ła  n a u k a  j ę z y k a  n iem ieck iego . 
N a d to  w y z y sk iw a n o  w ie lok ro tn ie  egzam ina  
w  po lsk iem  w  polsk ich  ce lach  d e m o n s t r a c y j ­
nych .  Nauczymiele też  sta li  s ię  za leżnym i od 
po lsk ich  k o m ite tó w  p ry w a tn y c h .  D la  tego  
p ie rw e j  już ,  zan im  b y ła  m o w a  o u s ta w ie  w o j­
skow ej lub o t r a k ta c ie  rosy jsk im , p o s ta n o w ił  
m in is te r  u su n ą ć  p r y w a tn ą  n a u k ę  j ę z y k a  p o l­
skiego. N a u k i  tej nie m o ż n a  cierpieć , p o n ie ­
w a ż  n ie  m ożna  je j  k on tro low ać .  Z czysto  
s z k ó ln o - tec h n icz n eg o  s ta n o w isk a  p o ru sz o n o  d la  
te g o  p y ta n ie ,  j a k b y  m o ż r a  zna le ść  o d p o w ied n i  
e k w iw a le n t  n ie  n a ra ż a ją c y  na  s z w a n k  nauk i 
n iem ieck iego  ję z y k a .

M in is te r  pow zią ł  p o s ta n o w ien ie
ab y  w k la sac h  ś redn ich  z a p ro w a d z ić  f a -

Matusina Pieszczotka.
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

D ziedz ic  p rz y k a z a ł  sw o jem u  rządzcy ,  żeby  
K lim k o w i by ło  d o b rze  ta m  w e d w orze .  J u ś c i  
p o zna ł ,  że  c h ło p ak  nie je s t  m a lo w a n y  s łu ż ąc y ,  
je n o  se tn ie  się p rz y k ła d a .  D o sy ć  t a  b y ła  s p o j ­
r z e ć  n a  onego  g a jo w iak a ,  żeby  w idzieć ,  co z a  
s z tu k a  z n iego. N a w e t  ze  sa m y ch  oczu  b i ł a  
m u  czy s ta  szczerość ,  r a ź n y  by ł,  ż w a w y  b y ł ,  
zw i ja ł  się p rz y  kon iach  j a k  f ru czk a ,  a n ig d y  
n a  n ic nie w y rz e k a ł .  Ź re b ię ta  chodz i ły  za  
n im, n ikiej p sy  za  d ru g im  cz łow iek iem  —  ta k  
j e  sob ie  p rz y z w y c z a ja ł ,  p r z y w ią z a ł  do  siebie. 
J a k  g w iz d n ą ł  n a  b łoniu ,  czy  ję z y k ie m  m lasną ł ,  
w sz y s tk o  n a  w yśc ig i  lec ia ło  k u  n iem u. K o ­
m e n d e r o w a ł  ty m i  konikam i,  j a k b y  ja k i  oficer 
ludźm i,  a  z a w d y  je  p rzez  sa m iu te ń k ą  dob roć ,  
z ło śc ią  n ic  a  nic n ie  robił.

Z M a łg o rz a tk i  ta k o ż  o sob liw ie  by li  w e  
d w o rz e  kon tenci .  G ospodyn i ,  ta k a ,  co ta m  
z a w ia d y w a ła  ca łem  g o s p o d a rs tw e m ,  u w a ż a ła  
s o b ie  d o b rz e  d z iew u ch ę  i r a z u  j e d n e g o  po w ie  
w  t e  s ł o w a :

—  J e d y n a  to  d z iew cz y n a  do ro b o ty :  ciche 
ta k ie ,  m a ło  g a d a ,  a p rac u je .  N ie  b ę d ę  j a  je j  
m a r n o w a ła  n a  p asan ie  gęsi, bo  t a k ą  rzecz  la d a  
k to  z rob i,  a  t a  g o d n a  czego  lepszego . P o t r z e ­
b n a  mi o to  p o m o c n ic a  w  o b orze  i k u rn ik u ,  to  
s o b ie  w ez m ę  M a ł g o r z a t k ę ; w o lę  t a k ą  d o b rą  
d z iew czyn inę ,  an iże li  dz iew k ę  dużą ,  ale g łup ią ,  
p y s k a tą  i p ró żn iak a .

J a k  czasem  F r a n e k  p r z y s z e d ł  o d w ied z ić  
có rk ę ,  to  n a  w sz y s tk ie  s t ro n y  ty lko  d o b rz e  m u
0 niej m ó w i l i ; bo  źle n ik tb y  n ie  m ó g ł  w y m y ­
ślić  ty le ,  co za  p az nokc iem  cz arnego .

Z b ie g a ły  l a ta  ta m  n a  s łużb ie  dw orsk ie j  
t y m  m ł o d y m ; ona sko ń c zy ła  s z esn a śc ie  la te k
1 obróc iło  je j  się na  s ie d m n a s ty  ro k  ż y c i a : 
śm ig ła  b y ła  dz iew ucha ,  j a k  b rz ó z k a  i ch łopcy  
n a  n ią  o k ru tn ie  się  zap a t ry w a l i .  C hc ie li  t a m

k u l ta ty w n ie  n a u k ę  po lsk iego  c z y ta n ia  i p isa n ia  
celem p o p a rc ia  nau k i  religii d la  tych  dzieci, 
k tó re  w w yższym  oddzie lę  p o b ie ra ją  n a u k ę  
re ligh  w  ję z y k u  polskim.

O g ra n ic zen ie  „ fa k u l ta !y w n ie “ oznacza ,  że 
p o trz e b n e  j e s t  p rzy z w o len ie  rodziców . N a  
n au k ę  p rze zn ac zo n o  2 la ta .  T o  og ran iczen ie  
nauk i  ję z y k a  polsk iego  na  p e w n e  ściśle  o k re ­
ś lone  k w a n tu m  nie o zn a cz a  byna jm n ie j  o p u ­
szczen ia  ogólnego  s tan o w isk a ,  ja k ie  za ję ła  a d -  
m in is t rac y a  szkolna. J e s t to  p rze c iw n ie  k o n se ­
k w e n tn y  k ro k  do celu, tj .  do da lszego  ro zw o ju  
nauk i ję z y k a  niem ieckiego.

P u s e ł  h r .  L im b u r g  z S ty ru m  w y s tę p u je  
p rze c iw  k a to l ik o m ; sądzi on, że  nowe. r o z p o ­
rzą d zen ie  o s łab i  n iem ieckość .

M in is te r  dr.  B o s s ę  za p rzec za ,  j a k o b y  
now e ro zp o rzą d zen ie  m ogło  o s ła b ić  n iem ieckość. 
D o ty c h c z a s  z n a u k ą  p r y w a tn ą  by ło  ta k ,  j a k  
ze z ła m a n y m  m ieczem . C zy  P o la c y  w y s tą p ią  
z dalej s ięga jącym i żądan iam i ,  te g o  m in is te r  
nie w ie ;  że a to li  te  żą d an ia  nie m o g ą  liczyć 
na  je g o  poparc ie ,  o tem  za p ew n ić  może.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z a e h ., W arm ii I M azur.
( G r u d z i ą d z .  2 5 - g o  lu tego  o d b y ł  się tu

z w y k ły  w ie c z ó r  fam ilijny  T o w a r z y s tw a  p rz e ­
m y s ło w e g o ,  k tó ry  g łów n ie  w y p e łn io n y  zo s ta ł  
p rz e d s ta w ie n ie m  p rzy b y łe g o  w  gośc inę  a r ty s ty  
p. A d o lfa  D u lę b y .  D a  on  je sz c z e  je d n o  p r z e d ­
s taw ien ie .  O becn ie  b aw i on  w  G d a ń s k u  i w y ­
s tą p i ł  1 -g o  bm. n a  po s ie d ze n iu  T o w a r z y s tw a  
„Ogniwo*4. Z G d a ń s k a  u d a  się do S ta ro g a rd u ,  
zk ą d  p o je d z ie  je szc ze  r az  do G rudz iądza .

O sie. W y b ó r  P o la k a  n a  p rz e w o d n ic z ą ­
cego  w  za rz ą d z ie  szko lnym  un iew ażn iono  d la  
tego ,  że  n a  w y b o ry  nie p rzy b y li  n a leż ąc y  do 
o b s z a ru  szko lnego  leśn iczow ie  k ró lew scy .  T a k  
cz y ta m y  w  p ism ach  niem ieckich .

* W* W. K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o .
U jśc ie . P a m ię tn y m  i u ro cz y s ty m  dniem

d la  para fi i  U jsk ie j  b y ł  dz ień  27 lu tego  r. b., 
w  k tó ry m  n o w o w y św ię c o n y  k ap łan ,  ks. T y m o ­
teusz  Z och , w  p iękn ie  p r z / s t r o j o n y m  kcśe ie le  
w ś ró d  zg ro m a d z o n y c h  w ie rnych  z da lek ich  n a ­
w e t  s t ro n  p rz y b y ły c h  o d p ra w i ł  p o ra ź  p ie rw szy  
N a jśw .  Ofiarę w  a sy s ten c y i  m ie jscow ego  ks. 
p ro b o s z c z a  R e n k a w i tz a  ja k o  a rc h id y a k o n a ,  ks.

w e d w o rz e  koniecznie ,  ż e b y  s łu ż y ła  za  p o k o ­
jó w k ę ,  j a k o  u d a tn a  b y ła  i z r ę c z n a ;  a le  ona  
się p rz y z w y c z a i ła  do k rów , kur, gęsi,  —  p o ­
lub i ła  ó w - t ę  g o sp o d y n ię ,  co ta m  rz ą d y  t r z y ­
m a ła ,  t a k  je j  się n a  p o k o je  p a ń s k ie  p rze jść  
n ie chcia ło .  P o r z ą d e k  o g ro m n y  lu b ia ła  t r z y ­
m a ć  ko ło  siebie , choć  to p rzy  ta k iem  g o sp o ­
d a r s tw ie  osobliw ie  t r u d n o ; no i W arkocz tak i  
d łu g o sn y  m ia ła ,  co się ludz ie  n ad z iw ić  nie 
mogli, to  m u s ia ła  n ie ra z  n ie dospać ,  a codz ień  
go  z a p lo t ł a  j a k  należy.

P o u fa ło śc i  żadne j  z p a ro b k a m i n ie mia ła ,  
n ie  szcz e rzy ła  do n ich  zębów , j a k  d ru g ie  d z ie w ­
k i ;  j a c y  z K lim kiem  je d n y m  p o s ta w a ła  czasem  
n a  p o d w ó rz u ,  czy  w  kuchn i .  W i e d z i a ł a  d o ­
skona le ,  że te n  c h ło p ak  m a  d la  niej d o b re  
s e r c e ;  ta k  lg n ę ła  do n ie g o ;  ono i m a rk o tn o  
je j  by ło ,  kiej go przez  d łu ż szy  czas  n ie w i ­
d z ia ła  i p o g w a r z y ć  z n im  n ie  m ogła .

H a  no, on już  te ra z  p rzec ie  n ie  p a s a ł  s ta ­
dn iny ,  podnieśl i  go n a  w ię k s z y  s t o p i e ń ; s łuży ł 
p r z y  k o n ia ch  cu gow ych ,  by ł ta k im  p o d - s t a n -  
g re tk iem . J a k o  z a w d y  do ko n i  o k ru tn ą  m ia ł 
zręczność ,  t a k  też  i te ra z  one cu g o w e  p o p r o -  
s tu  z a  nim p r z e p a d a ły  : b y w a ło ,  K l im e k  w c h o ­
dzi do s ta jn i ,  a  te  z a ra z  r ż ą  i j e d e n  po  d ru ­
gim n a  n iego się o g l ą d a j ą ; dop ie ro  on już  
w iedzia ł ,  co m a  do k tó reg o  z a g a d a ć .  S ta r y  
s ta n g re t  b y ł  s t ra s z n y  k a t  n a  k o n ie :  k lą ł  od 
sa m eg o  r a n a  do  w ieczo ra ,  n ig d y  b y d lę c iu  n ie 
d a ł  d o b re g o  s łow a ,  a j a k  się zgn iew a ł ,  to  w a ­
lił, czem  do p ad ł .  T rz ę s ły  się k o n isk a  p rzed  
nim  ze  s t rac h u ,  w id ać  by ło ,  że  go ty ła  p rzez  
lę k  s łucha ją .  K lim e k  zaś  n ie  p o t r z e b o w a ł  ani 
k lą tw y ,  an i  k i j a :  m ó w ił  do  zw ie rzęc ia ,  j a k  do 
cz ło w ie k a  —  „ n a s t ą p 44, to  koń  n a s tą p i ł  a „ s tó j44, 
to  s ta ł.

S k o ro  by ło  dw o je  ta k ic h  m ło d y c h  i do ­
b r y c h  p rz y  je d n y m  d w o rz e ,  a  ju ż  z d a w n y c h  
la t  mieli do s ieb ie  p rzy w ią za ło ść ,  to  ju śc i  n a j ­
lepiej,  ż e b y  się pob ra li .  B o  g d z ież b y  on m óg ł 
zna leźć  lep szą  k o b ie tę  od  M a łg o rz a tk i ,  —  
g d z ież b y  M a łg o rz a tk a  zn a la z ła  lepszego  c h ło -

W in k c g o  ja k o  d y a k o n a  i su b d y a k o n a  ks. Za. 
lew skiego .

W d ow a po  ś p. K a ro lu  M o r c e  L u y 0 . 
le tn im  1 ak la d z c v  i r. d ak to rz e  , .Katolika**. <4>ej  
cnie  w  s łużb ie  w  F ia lk o w ie  pod  Dop.c.u<.m' 
p ra g n ie  m ie jsca  j a k o  g o sp o d y n i  od 1 kwietni, 
rb .  J a k o  d a w n y  z n a jo m y  całej ro d z in y  Miarków 

; po lecam  j ą  nin ie jszem. D r.  F .  Chłapowski.
O g ło sz e n ia  p o w y ższ eg o  nie rozum iem y  bo I 

p rzec ież  syn  ś. p. K a r o la  M ia rk i  p. K aro l  M. ’ 
w M iko łow ie  j e s t  cz łow iek iem  m aję tn y m .

Z W rześn i. W  ty c h  dn ia ch  opuści} 
n as  nag le  m ie jscow y  w ik a ry u sz .  ks .  Antoni 
W n ę tk o w s k i ,  o be jm u jąc  p ro b o s tw o  w Buczą. J  
P o m im o  k ró tk iego  p o b y tu  sw ego  z je d n a ł  sobie ,1 
w śród  nas se rc a  w szys tk ich .

* Z e S lą z k a  c zy li S tarej P o lsk i.
Z u n ie w a ż n ie n ie m  w y b o ró w  do sej­

mu, p. m a jo ra  Szm uli m a  się rzecz t a k :  Podczas 
p ie rw sz y c h  w y b o ró w  opolsk ich  p a d ło  głosów 
w  ogó le  438. D zie w ięc iu  w y b o rc ó w  (walma- 
n ó w  na  w y b o ry  nie p rzysz ło .  Z tej liczby 
g ło só w  o trzy m ał  rzą d o w iec  K e y m a n n  16 J, 
b z m u la  163 i N a d b y l  103. P o n ie w a ż  przepi­
sanej  w iększośc i  n ik t  nie miał,  w ięc  przyszło 
do  w y b o ró w  ściś le jszych. W ó w c z a s  otrzymał 
p. S zm u la  213, R e y m a n n  209 a  N a d b y l  1. 
P o n ie w a ż  p o t r z e b n a  w iększość  w y n o s i ła  2 i 2, 
w ięc  p o s e ł  n asz  p. S zm u la  m ia ł  jęci< .
w ięcej i z o s ta ł  o b ran y .  P rz e c iw  ternu
ro w i  z a p r o te s to w a ł  hr.  G arn ie r .  W  komisi* 
p a r la m e n ta rn e j  w y k a z a ło  się, że ty lko  41 s. 
w y b c rc ó w  by ło  p ra w n ie  w y b ra n y c h .  Z  tej li­
czby  o t rz y m a ł  p. S zm u la  208 i p. R eym ann  
208, p. N a d b y l  1. D la  te j ró w n o śc i  głosów 
pomiędzy ' p. S zm u lą  a  p. R e y m a n n e m  odbędzie 
się g ło so w a n ie  ponow ne.

* 12 d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
W  K r a k o w ie  z m a r ł  w e w to re k  p ro fe­

so r  u n iw e rsy te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o ,  dr.  Jó z e f  
Ł e p k o w sk i .  B y ł  on  w ielk im  z n a w c ą  zaby tków 
sz tu k i  po lsk ie j z m in ionych  w iek ó w  i objeżdżał 
n ie jed n o k ło tn ie  po  k ra ju ,  a b y  z e b rać ,  co : v- 
szcze p o zo s ta ło ,  i uch ron ić  od za g u b y .  P r  
b y w a ł  ta k ż e  d łu ż szy  czas  n a  S lązku . T u  
d a w a ł  p o lsk ą  g az e tę  p. t . : „ T y g o d n ik  gór. 
ś.lązki44, lc*z n-ied ługo; w ó w c z a s - p r k o r  1848) 
j :  szcze  m a ło  k to  z ludz i chc ia ł  czy tać .

p a ?  J e n o  z sobą  n ig d y  n ic  o te m  nie mówili ;  
m oże  dla tego ,  że je d n o  d rug ipgo  by ło  pew ne ,  j 
N ie  z a le c i l i  s ię  do s iebie tak  j a k  inoi,  a  i tak  > 
k aż d e  w iedz ia ło  dob rze ,  że k o ch a n ie  j e s t  p o -  1; 
m iędzy  niemi.

A ż  dop ie ro  t r z e b a  by ło  tak iego  zda rzen ia ,  ) 
że r az  w  n iedzie lę  ran o  o d z y w a  się g o spodyn i  
do M a łg o rz a tk i :

—  Z b ie rz  się, M a łgoś ,  p ó jd z ie sz  na  ra n n ą  
m szę do kośc io ła ,  p o m ó d l  się  uczc iw ie  i w rh -  
c a j ;  p o te m  ty  zos tan iesz  p rz y  gospodarstwie, 
a j a  pó jdę  n a  sum ę.

M ia ła  ju ż  M a łg o rz a tk a  s t ro je  śliczności,  
chus tk i ,  w s tę g i  c e ć - n i e j a k i e ; u b r a ła  się w  to, 
ro z p u śc i ła  sw ój w a rk o c z ,  w y g lą d a ła  k ieb y  m a ­
low an ie .  N a ło ż y ła  ró ża n iec  n a  r ę k ę  i id z ie  ku 
kośc io łow i śc ieżkam i.  O b e j r z a ła  się za  siebie, 
a  tu  K lim ek  d o p ę d z a ;  ta k o ż  św ią tec zn ie  by ł 
u b r a n y ,  bo się ró w n ie  n a  r a n n ą  m szę  do k o ­
śc io ła  w y b ra ł .  Z a ra z  p rzy w ita l i  się i ju ż  te ­
r a z  szli ra z e m  —  je d n o  koło  d rug iego .  L a to  
było , P a n  J e z u s  d a ł  ś liczny  dz ionek ,  zboże  aż 
p ac h n ia ło ,  sk o w ro n e c z e k  sob ie  n ad  n im i w y ­
śp ie w y w a ł ,  a  oni g a d u  gadu ,  to  o tem, to 
o owern. J a k  się ju ż  d o b rz e  ro z g a d a l i ,  t a k  on  
w  te  s ło w a  p o c z n ie :

—  C z y  też  t y  p am ię ta sz  M a łg o rz a tk o ,  
o w ą  cy gan ichę ,  co to  tw oje j  n ieboszczce  m a ­
tusi,  P a n ie  św ieć  n a d  je j  duszą,  k a b a łę  n a  cie­
b ie  s ta w ia ła  do t rzec iego  r a z u  ?

—  T a k  coś j a k  p rzeze  m g łę  p a m ią t a m  — 
o d rz e k ła  ona,  ale s a m a  n a w e t  n ie w ied z ia ła ,  
d la  czego się rozpa l i ła ,  s ta n ę ła  c a ła  w ogn iach ,  
k ie b y  pons .

—  W id z isz ,  j a  s ta rs zy ,  to m  sob ie  lepiej 
sp a m ię ta ł  ca łe  o w e  w r ó ż e n i e : t a  k a b a la rk a  ci 
p rz e p o w ie d z ia ła ,  że będz ie sz  o g ro m n ie  szczę­
śliwe, j a k  w y jd z ie sz  z a  ch łopa .

—  E j ,  m o je ś - ty ,  —  o d rze k n ie  d z ie w c z y n a  
—  o ta k ic h  z n o w u  rz e c z a c h  b ędz ie sz  ze  m n ą  
ro zm a w ia ł .

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

W spraw ie obchodu K o śc iu ­
szk ow sk iego

piszą do „Gazety Gdańskiej" co następuje: 
„W  końcu marca i początkach kwietnia 

niinie lat sto od chwili, w której Tadeusz Ko­
ściuszko postanowił i przysiągł nieszczęśliwą 
Polskę, a kochaną Ojczyznę naszą, dźwignąć 
bratnią dłonią tych, „co żywią i co bronią." 
Dzień 24 marca roku bieżącego przypomni nam 
tę wzniosłą chwilę, kiedy to

„Kościuszko w czamarce krakowskiej z oczyma 
Podniesionemi w niebo, miecz oburącz trzyma —
Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów,
Ze tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów, 

Albo sam na nim padnie."
Cała Polska zabiera się do godnego 

uczczenia Tadeusza Kościuszki i tych bohate­
rów, którzy z nim za niepodległość Polski 
walczyli i krew przelewali.

W tym celu potworzyły się w Galicyi i 
Wielkopoisce komitety. U nas w Prusach Za­
chodnich mało dotychczas myślą, mówią i piszą. 
Gazety nasze ograniczyły się na krótkiem po­
daniu, co czynią w tym względzie GUicya i 
Poznań. Czyśmy w Prusach Zichodnich gor­
szymi synami PolskiV Idźmy więc w ślady 
naszych rodaków! Dziś zwłaszcza potrzeba 
nam takiej uroczystości Kość uszkowskiej. 
Smutna obecnie dola nasza, w części bez j a ­
snych poglądów politycznych, w części przy- 
duszsni cięż trem nieszczęść, upadamy coraz 
więcej na duchu. Brak nam wzajemnej w y ­
rozumiałości i dobrej woli, aby wspólnie dzia- 

' łać dla dobra m lej Ojczyzny. Tu i owdzie 
wre nawet walka między różnemi warstwami 
społeczeństwa polskiego.

Obchód uroczystości Kościuszkowskiej n a ­
daje się przedewszystkiem do tego, aby wspólne 
urazy sobie odpuśuć i w świętem zjednoczeniu 
wszystkich warstw narodu polskiego pewny 
sobie wyrobić program narodowy.

A pamiętajmy, że pierwszy Kościuszko 
powołał pod sztandar orła białego chłopów 
polskich. Po  raz pierwszy na polach racła­
wickich zmięszała się krew szlachecka z krwią 
chłopską w  obronie wspólnej Ojczyzny — 
Polski. Odtąd myśmy jednej matki syny.

Skoro -zaś nas w szystkich .' księdza, mie- ; 
szczanina, chłopa i szlachcica, wiążą węzły ) 
braterstwa, jako bracia wszyscy równe mamy ! 
prawa, ale zatem i obowiązki.

Niestety! nie wszyscy pojmują swe obo- ! 
wiązki. Wielkie masy, które fundament tw o- < 
rzyć mają pod przyszłość, jeszcze uśpione.

Obudźmy je z letargu przy nadarzającej ! 
się uroczystości!

1) Dla uczczenia Tadeusza Kościuszki i j 
wszystkich bohaterów niepodległości Polski 
zgromadźmy się wspólnie na nabożeństwo w i 
kościołach naszych, aby za zmartych W iaru­
sów westchnąć do Boga o wieczny odpoczynek,
a dla nas o mocną wiarę i gorącą miłość. 

Zejdźmy s ę wszyscyT na walne wiece.
2) Każda wieś większa i każde miasto 

powinno podczas świąt wielkanocnych i po 
świętach odbyć u siebie wielkie zebrania.

3) Musi tam być zrozumiały, ciepły odczyt.
4) W  każdej rodzinie znaleść się powinna 

dobra broszura o Kościuszce i portret jego.
5) Gdzie możebnem, niech będzie przed­

stawienie: „Kościuszko pod Racławicami" lub 
żywy obraz. Tern zająć się powinny komitety 
yt tym celu utworzone.

J a k  PoKiiiiii
-obchodzić będzie uroczystość Kościuszkowską 
dowiadujemy się z „Gońca W Ikp.“, który pisze: 

Propozycye nasze z przed dwóch tygo­
dni — wszystkie — zostały przyjęte przez 
Walne Zabranie Obywateli Poznania.

Będzkmy mieli Nabożeństwo żałobne, 
odczyty, książeczki, medale, fundusz imienia 
•Kościuszki i delegacyę do Krakowa.

Do przygotowania uroczystości wybrany 
został komitet, którego zarząd stanowią pp. 
•Patron Jackowski, cłr. Drobnik, M. Więcko­
wski, Fr. Krysiak i Stan. T  rzeciakowski — i 
trzy komisye: kościelna, odczytowa i finansowa. 

Do komisyi tych należą:
Do kościelnej: pp. Maciej Dykier, Stan. 

Knapowski, St. Offierski, St. Pfitzner, Kaź. 
Rzepecki, Ant. Sczaniecki, W . Szulc, St. T u -  
szewski, N. Wolniewicz, Ant. Zieliński, Bryk- 
czyński.

Do odczytowej: pp. dr. Broekere, Bern. 
^brzanowski, F r .  Dobrowolski, dr. Erzepki, 
-baniasty, dr. Karchowski, dr. Krysiewicz, dr.

Rabski, Kaźm. Rzepecki, Ant. Sczaniecki, J. 
Zabłocki. Ant. Zieliński.

Do finansowej: pp. Cyryl Adamski, Ign. 
Andrzejewski, Marcin Andrzejewski, Fr. Do­
browolski, Maciej Dykier, Lewandowski, Ksaw. 
Przyjemski, Karol Rzepecki, Kaź. Rzepecki, 
Boi. Szulczewski, Ant. Zieliński.

Komisye te obradzą sposoby uroczystości 
i przedłożą swe uchwały jako propozycye 
Całemu Komitetowi.

Z różnych stron.
Serce K o śc iu szk i ma się znajdować 

w kaplicy wili Yezia pod Lugano, należącej 
do rodziny szlacheckiej Ncgroni P ra ti  Moro- 
sini. Jak  wiadomo, spędził Kościuszko osta­
tnie lata swego życia u rodziny Zeltnerów w 
Soloturnie. Córka Zeltnera, poślubiwszy W ło ­
cha wyprowadziła się do Włoch, zabierając z 
sobą serce Kościuszki, złożone w puszce me­
talowej. Następnie dostała się ta relikwia do 
wili Vezia. Podjęto już staraniu, żeby ją 
ztamtąd sprowadzić do Krakowa i złożyć w 
katerze na Wawelu.

B® zaciętej bójk i przyszło, jak dono­
szą do „ITannow. Courier" w przeszły ponie­
działek pomiędzy posłem do parlamentu z 
Eschwege-Schmalkalden, Leussem, a dawniej­
szym dyrektorem stacyi doświadczalnej Herren- 
hasen. P. Leussa miał jego przeciwnik mocno 
poturbować. Powód do tej czynnej rozprawy 
miały dać sprawy familijne.

Od Kedakcyi.
3)0 B er lin a . Odezwę otrzymaliśmy do­

piero w sobotę więc na umieszczenie jej przed 
niedzielą było za późno.

J>o P ozn an ia . (Bramkowa). List z na­
szym komentarzem ogłosimy w czwartek.

Od I-Hsiędza P atrona.
Karol Wiśniewski z Ueckendorfu może 

się zgłosić po swe papiery, które nadeszły.
K  s. L i s  s.

Ostatnie wiadomośei.
P oznań. Kandydatem polskim na posła 

do parlamentu z okręgu bubimojsko-między- 
rzeckicgo jest ks. prob. Szymański z Dąbrówki.

B erlin . Na zapytanie posła polskiego 
ks. kan. Neubauera odpowiedział minister dr. 
Bossę, że zaprowadzenia nauki polskiego czy­
tania w szkołach Prus Zach. nie może przy­
rzekać.

Co do Slązka oświadczył p. minister, że 
lud tamtejszy nie mówi prawdziwym polskim 
językiem, tylko „platt". Na naukę w tym 
„platt" minister się godzi. P . minister zna 
się zapewne na językach, jak  wróbel na lite­
rach. Niech przyjadzie do Westfalii, gdzie 
mieszkają Polacy z różnych stron, niech po­
słucha, jak rozmawiają, a potem niech zgady- 
wa, który gada „piatt", a który nie platt.

Obszerniej o tej sprawie napiszemy jeszcze.
B z y m ,  2 marca. Ojciec św. przyjmował 

dzisiaj przy sposobności uroczystości swoich 
urodzin i koronacyi św. Kolegium i odpowie­
dział na życzenia, wyrażone przez Kardynała 
Monaco L a  Valletta, co następu je : Stojąc na
schyłku naszego życia, będziemy się do osta­
tniej godziny poświęcali naszemu zadaniu, u -  
świadamiając powszechnie błogi wpływ Ko­
ścioła. Potrzeba tego jest tem większa, że 
nastąpiło zamieszanie w pojęciach o prawości 
i sprawiedliwości, o powagach i wolności, 
o socyalnych prawach i obowiązkach. Kościół 
dąży zatem do tego, aby wykazać rzeczywiste 
przyczyny istniejącego zła, wykryć masońskie 
zamiary, zaprowadzić harmonię pomiędzy uży- 
tecznemi instytucyami a prawdą i sprawiedli­
wością, aby w chrześciańskiem życiu rodzin- 
nem wszystkich klas społecznych wzbudzić mi­
łość bliźniego, w klasach panujących szczerość, 
wśród narodów poddaństwo i w ogólności 
dążność pokoju, którego Bóg jedynie użyczyć 
może. Kościół stawia sobie także za zadanie 
wyjaśnienie zasad chrześciańskiej mądrości, 
jak  to się to stało w najnowszej encyklice 
o wykładzie pisma św. Modlimy się, aby siew 
Kościoła doczekał obfitego żniwa i udzielamy 
jako rękojmię naszego błogosławieństwa.

Ojciec św., cieszący się dobrem zdrowiem, 
nie objawił przy wygłoszeniu tej mowy ani 
śladu zmęczenia.

Orędowników© - kropidłowo- 
postępowcy

mianujący się obrońcami ludu, nie przestają 
prześladować Rodaków w Westfalii, którzy 
nie chcą im ślepo ulegać. W  jednym z ich 
organów czytamy znów, co następuje:

K irch lin d e. Powstała tu nowa sekta 
nowochrzceńców, zawdzięczająca swój początek 
partyi dworskiej. Predykant tychże p. D ra­
tewka, posiada moc do udzielania dyspensy 
wszelkiego rodzaju, nawet na tańce w piątki. 
Brak rozumu zastępuje wspaniałą łysiną i no­
woczesnym dworackim wąsem. Pierwsza cere­
monia i to na Jaśku Cielątku odbyła się w nie­
dzielę i to na bórg, ponieważ pieniędzy nie 
było, zamiast wody użyto bawara. Największą 
gnrłiwością w nawracaniu do owej sekty od­
znacza się ów dobrze znany 4-ro stopowy 
mistrz malarski g. Stulpka, który tak trafnie 
socyalistów maluje.

Nawet pp. W... w Gelsenkirchen, skoro 
uznali za stósowne więcej zważać na interes 
Rodaków i całego narodu, niż na względy 
partyjne, dostali cięgi, bo przesłano im w tym 
samym organie orędownikowo-kropidłowo-po- 
stępowców, wychodzącym pod patronatem p. 
Knapowskiego, następujące wierszydło :

Hej panowie, co się dzieje?
Ze się dzisiaj każdy śmieje;
Co wam się naraz przyśniło.
Czy wam brak rozumu było ?
Żeście poszli do satrapy 
Lizać jego dworackie łapy.
Powstaliście jako zuchy,
Upadliście jako muchy.
Trzeba służyć sprawie wiernie,
Nie zważać na kolce, ciernie,
Tak jak i my jej służymy,
Wszystko w zastaw jej dajemy,
Bo niech każdy to pamięta,
Że sprawa ta, to czysta, święta,
Dla niej znosić miło bóle,
Wsze wyzwiska, wsze niedole.
Osobistość rolę grała.
Rozum wam też odebrała.
Chcieliście być jako Stróże,
Zbierać dla się wieńce, róże.
Cóż ..zrobiliście panowie,
Niech wam inny kto to powie.

L u d o  w y.
Powtarzamy, niech sobie Rodacy tych wy­

zwisk nie biorą do serca, bo plamią one nie 
ich, tylko tych, którzy owe wyzwiska piszą.

K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a ,
które nabyć można w księgarni „W iarusa Pol­

skiego" w Bochum, Maltheserstr. 17a.
Perły. Opr. (30) emalia biała, okucie zamek, na 

okładce krzyż i wianek z słoniowej kości, grzbiet aksa­
mitny, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 30 fen.

Wyborefc. Oprawa (3) w skórkę czarną, z złoco­
nymi wyciskami, brzeg złoty. Cena lm .  — Oprawa (4c) 
w miękką skórkę, brzeg złoty, na okładce złote wyciski 
Format mały. Cena 1,60 m. z przesyłką 20 fen. więcej.

Proście a będzie nam dano. Książka z 
wielkiemi literami w pięknej oprawie, z zamkiem i złotym 
brzegiem. Cena 3 m., w  zwyczajnej oprawie 1 m. z prze­
syłką 20 fen. więcej.

A n io ł  S tró ż  czyli książka do nabożeństwa dla 
młodzieży katolickiej. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Książka św. łSarbary. Oprawna w skórkę ze 
złotym brzegiem 3 mr., z czerwonym brzegiem 2.50 mr.

Glos serca. Oprawa (4) skórka, złote wyciski, 
brzeg złoty. Cena 2 m. z przesyłką 30 fen.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 60 fen. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
kwiecień.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T 
Nr. 106). fur Miirz und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 60 Pfg.
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Tanie ceny! • ■' Stale ceny!

Szanownym Rodakom,
którzy przybędą w marcu b. r.

liiisyę do Boclinni
polecamy:

Śliczne obrazy religijne i narodowe ( w  ramach i bez  ram).
krzyże, różańce, szkaplerze, obrazki i medaliki. 

Książki do n a b o ż e ń s tw a  w w ie lk im  w y b o rz e .  
Śpiewniki kościelne. — Żywoty Świętych,

Książki pouczające, historyczne, powieściowe, pieśni światowe,

l is towniki,  poradniki lekarsk ie ,  kucharskie ,  d e k la m a c j e ,  piękne ba jk i  i f, d.
<0>® Papier listowy z  p ięknym i polskim i napisam i. 

Różne kalendarze swa rok 1 8 9 4 .
Pamiątki misyi w polskim języku.

Księgarnia „W iarusa Polskiego" w Bochum,!3
Maltheserstr. 17a na dole (napis nad drzwiami)

w pobliżu nowego kościoła św. Józefa, na drodze z dworca marchijskiego ('Markiscbef IfćflinlYOfT i ljUSS'Stahl 
do klasztornego kościoła, w którym odbywać się będzie misya dla Polaków.

Wacliterstedt. - w
Zebranie polskich robotników w  jVachtei’stedt pod Frohse 

odbędzie się dnia 11 m arca u pana H aberkorna po południu o 3 go­
dzinie. Na zebraniu będą następujące obrady:

I. O założeniu polskiego tow arzystw a w  N achterstedt.
II. O abonowaniu polskich pism.

O ja k  najliczniejsze zebranie w szystkich Rodaków pracujących 
w N achterstedt upraszam  jak  najuprzejm iej.

Franciszek G aw ołck z Egeln.

Szanownym Rodakom
oznajmujemy. że z powodu wielkiego zapasu to - 

V  warów znajdujących się w naszym składzie, m o- 
@  żemy po tak  taniej cenie, dostarczać
ty  wmzsssmssm iibrillliii

S jak  tego uczynić nikt nie jest wstanie pod gw a- 
rancyą dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą 
szkołę i byłem długi czas za prseykraw acza  
ii L e r c lia  w  H ern e . — Prosim y, aby wszyscy 
korzystali z tej sposobności.

fi?

!oa

$ !w M. Miedziński, J. Świtała, w
▲  H ern e , l e u s t r .  nr. 11. ^

% F. A. Kortenhoff,
zegarmistrz.

Skład zegarków okular
i  to w a ró w  z ło tn ic z y c h . 

Rotthausen, Victoriastrasse.

R e g u la to r y , zeg a r y  ś c ie n n e  i  k ie ­
sz o n k o w e  oraz b u d z ik i

tylko dobrej jakości po tanich cenach.
Reparacye zegarków, okular i artykułów  złotych

wykonyw a się akuratnie i sumiennie po tanich cenach.

♦
♦

i
%
♦♦
♦
♦
♦

Dziewczęcia
zamiejscowego, uczciwych rodzi­
ców, w ładającego polskim  i nie­
mieckim językiem , mogę zaraz 
przyjąć w  u a n k ę  do składu to­
warów kolonialnych.

W iih Schafer,
W a tten sch e id .

Ś p ie w n ik i  k o ś c i e l n e .
Pieśni Mszalne, Nieszporne 

i inne nabożne do chw ały Bozkiej 
służące dla chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.

Xbior pieśni kościelnych  
zaw ierający nnjużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
sy łką 25 fenygów.

Pieśni o IV. M. Pannie 
Chełmińskiej, Częstochowskiej, L ip ­
skiej, Sw arzew skiej i Świeckiej. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

Pieśń o męce i®ańskiej. 
Cena 5 fen., z przesyłką 8 fen.

Pieśń o św. Łazarzu. Ce­
na 5 fen., z przesyłką 8 fen.

Pieśń o IV. Pannie Maryi 
z Lourdes. Cena 5 fen. z przes. 
8 fen.

Pieśń o siedmiu bole­
ściach i radościach św. 
Józefa. Cena 5 fen. z przesyłką 
8 fenygów.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Adolf Marten,
Wattenscheid,

poleca kow ieńską tabakę do 
zażywania z fabryki J . G old- 
farba z P r. Starogardu. A m ery­
kańską tabakę do palenia, 
jako też cygara dobrego w y­
robu. Dalej harm oniki ustne 
i mieszkowe itd ., fa jk i cygarów ki

Dla osol> z lifotMui wzrokiem
j e s t  n a j le p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściw e m odlitwy, duże litery, kieszonkowy form at.
Cena za gustownie opraw ny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 m r. N a porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem : , . W iarus P o lsk i“ Bochum, 
a należytość przesyłać najlepiej razem  z zamówieniem._______________

S zk a p lerze  Niep.  Pooz .  N a jśw .  Panny
(misyjne) po 10 fen. 

poleca K sięgarnia „W iarusa Polskiego^ Bochum.

N a u k a  o S s k a p l e r s a c h .
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. A d re s : „W iarus P o lsk i4, Bochum

Czarne i kolorowe

materye na suknie
jak o  też

ubrania 
d o  p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a c j i

iiadzwyc®aj tanio.

M. Fromm
Bochum, Obere Marktstr. nr. 14.

Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.


